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Wykonanie planu I półrocza

Napięte zadania 
budowlanych

I półrocze bieżącego roku dla Ilcjonu Budów „K ozienice” 
nie było okresem łatw ym . Zakończenie budowy Elektrowni 
„K ozienice” w  zakresie podstawowego zadania 2 X 500 MW 
oznaczało dla naszej załogi konieczność ponownego dokona­
nia zbilansowania sił i środków przed podjęciem nowych  
zadań i kontynuow aniem  już realizowanych. W iemy w szys­
cy, że w praktyce oznaczało to przegrupowanie sprzętu i lu ­
dzi, konieczność takiego rozdysponowania potencjału, by 
można było prowadzić nową budowę w Pruszkowie, reali­
zować in w estycje  towarzyszące budowie bloków energetycz­
nych oraz prowadzić —  nie m niej ważne zadania budowni­
ctwa m ieszkaniow ego, budowę fabryki domów, przekazać 
służbie zdrowia’ now y szpital.

Trzeba przy tym  zaznaczyć, żc 
m imo w ażności prow adzonych  
Przez nas robót dla dalszego roz­
woju w ojew ództw a nic om inęły  
nas trudności m ateriałow e, 
sprzętow e czy transportow e. N ic 
jest to jednak z naszej strony  
tłum aczenie się przysłow iow ym i 
obiektyw nym i trudnościam i, a 
jedynie zaznaczenie tego faktu. 
Nie m ożna także pom inąć tak 
istotnej spraw y, jak w ejście  
Większości budów  w  okres 
prac w ykończeniow ych, co ozna­
cza w zrost pracochłonności przy 
rów noczesnym  zm niejszeniu  w ar­
tości przerobu i w ydajności pra­
cy.

Bardzo dużo w ysiłku  i ,to w y­
siłku ow ocującego konkretnym i 
efektam i w łoży liśm y w  budow ę 
fa b ry k i D om ów  w B ogucinie. 
D oprow adziliśm y zw iększen iem  
Potencjału" naszego oraz m ob ili­
zacją podw ykonaw ców  do uru­
chom ienia w  B ogucin ie w  ub ieg­
łym  m iesiącu  lin ii technologicz­
nej. N ie oznacza to w praw dzie  
zakończenia całkow itego te j bu­
dow y, a le  pozw ala na rów no­
czesne z je j kontynuow aniem  
Prowadzenie rozruchu tech nolo­
gicznego i su kcesyw n e zdążanie 
do osiągnięcia p lanow ej zdolno­
ści produkcyjnej. Przyznany na 
Przyszły rok lim it in w estycyjn y  
3 m in zł zdecydow anie określa  
dla nas term in zakończenia prac 

koniec tego roku.

■

N a fin iszu  znajduje sję budo­
w a szpitala. Ta w ażna dla m ia­
sta i jego m ieszkańców  in w esty ­
cja w  coraz szerszym  zakresie 
przekazyw ana jest użytkow ni­
kow i — kozienickicj służbie  
zdrow ia. Coraz w ięcej sal szp i­
talnych, pom ieszczeń zabiego­
w ych  i pom ocniczych lub gospo­
darczych zyskuje docelow e w y­
posażenie.

N ajbardziej jednak drażliw ą i 
będącą w  centrum  społecznego  
zainteresow ania spraw ą jest bez 
w ątpienia budow nictw o m ieszka­
niow e. W iem y, żc na m ieszkania  
w  osiedlu „W schód” oczekują  
także nasi pracow nicy, w iem y, 
że przedłużający się term in od­
dania do użytku kolejnych b lo­
ków niepokoi w szystk ich  poten ­
cjalnych m ieszkańców . Zdać so­
bie m usim y przy tym  jednak  
spraw ę z tego, że budow nictw o  
m ieszkaniow e jest naszym  zada­
niem  dodatkow ym , niezgodnym  
z profilem  produkcyjnym  nasze­
go przedsiębiorstw a. Stąd p ow ­
stają dodatkow e kłopoty z za­
pew nieniem  odpow iedniego po­
tencjału produkcyjnego, stąd  
przedłużony czas realizacji. P o­
dejm iem y jednak cały szęrcg  
przedsięw zięć organizacyjnych, 
aby i na tej budow ie zapew nić  
odpow iednie tem po prac i spraw ­
niej w ykonać zadania.

Z akończyliśm y w  Grójcu pra­
ce przy w ykańczaniu budynku  
adm inistracyjnego dla FSO, upo-

O d  w rz e ś n ia
pod nowym tytułem

Od września lego roku nasza gazeta —  dotychczas or­
gan budowniczych i Elektrowni „Kozienice" —  stanie się 
organem samorządów robotniczych przedsiębiorstw wcho­
dzących w skład Zakładów Energetycznych Okręgu W s­
chodniego. W  nowym układzie wydawcą gazety będzie 
Elektrownia „Kozienice", a pisać będziemy o problemach 

; przedsiębiorstw resortu energetyki, działających na tere­
nie województwa radomskiego.

W  związku z tymi zmianami organizacyjnymi konieczna 
jest także zmiana tytułu gazety. Dlatego ogłaszamy kon- 

jkurs otwarty dla wszystkich czytelników na nowy tytuł 
gazety- Propozycje należy nadsyłać na adres redakcji do 
dnia 25 sierpnia br. Najlepsza propozycja —  najbardziej 

( odpowiadająca nowej tematyce gazety energetyków wo- 
■ jewództwa radomskiego —  nagrodzona zostanie nagrodą 

pieniężną w wysokości 1000 zł, ufundowaną przez dyrek­
cję Elektrowni „Kozienice".

raliśm y się dzięki pom ocy w oj­
ska z kłopotam i sprzętow o-trans- 
portow ym i na budow ie e lek tro­
ciepłow ni w  P ruszkow ie, zakoń­
czyliśm y w  planow anym  zakre­
sie budow ę elektrociep łow ni w  
Lublinie, zabezpieczając m iastu  
potrzebną ilość ciepła już w  se ­
zonie 1979/80 oraz przygotow u­
jąc się do kolejnego etapu —  
budow y zm iękczalni w ody. 
W szystkie te zadania — konty­
nuow ane lub już zakończone — 
upow ażniają nas do dokonania  
oceny naszej pracy w  m inionym  
półroczu. Przykładem  dobrej ro­
boty i w zorem  do naśladow ania  
była bez w ątp ien ia  operacja bu­
dow lano-m ontażow a przy przy- 
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450 rocznica 
urodzin Jana 
z Czarnolasu

17 lipca br. z udziałem  prze­
wodniczącego Rady Państw a, 
H enryka Jabłońskiego, zainaugu­
rowano obchody 450 rocznicy  
urodzin Jana K ochanow skiego. 
Z tej okazji w  m uzeum  poety w  
C zarnolcsię otw arto w ystaw ę, na 
którą składają się portrety, obra­
zy, książki, m eble oraz inne  
przedm ioty zw iązane z autorem  
„T renów ”, a pochodzące z zaku­
pów  lub darów. P laców ki m u­
zealne z całego kraju, licznie re­
prezentow ane na inauguracji ob­
chodów , rów nież udostępniły  
najciekaw sze eksponaty. In tere­
sującym  akcentem  ekspozycji 
jest w ystaw a  „Jan K ochanow ­
ski w  rzeźbie i m alarstw ie  
ludow ym  na szk le”.

Oddział M uzeunj Jana K ocha­
now skiego w  Czarnolcsie i dziś 
zaprasza zw iedzających do obej­
rzenia sześciu  sal, w  których  
zgrom adzono w spom niane w yżej 
zbiory. Na w ystaw ie  można 
otrzym ać także ciekaw y kom en­
tarz przygotow any przez dr J a ­
kuba Z dzisław a L ichańskiego i 
Tom asza Palacza-

O D M Ł A D Z A N IE
E L E K T R O W N I

W E lektrow ni , .K ozienice” 
kam pania rem ontow a zbliża się  
do fin iszu . W tym  roku trad y­
cyjne rem onty bloków  200 MW 
rozszerzono o duży zakres prac 
m odernizacyjnych na blokach o 
mocy 500 MW. Od tego czy kam ­
pania rem ontow a zostanie za­
kończona w  term inie i zagw a­
rantuje w ysoką jakość pracy 
bloków  w  nadchodzącym  sezonie  
jesienno-zim ow ym  zależy pozy­
cja naszej e lektrow ni w  ogólnym  
system ie energetycznym  — do 
tej pory najlepsza.

O przebiegu kam panii rem on­
tow ej rozm aw iam y z m gr inż- 
K rzysztofem  W nukiem  — k ie­
row nikiem  w ydziału  przygotow a­
nia i w ykon aw stw a rem ontów . 
— Z akończyliśm y już rem onty  
bloków  500 MW. a w trakcie re ­

montu są bloki VIII (najbardziej 
zaaw ansow any) oraz VII, IV i 
V o m ocy 200 MW.

Tegoroczne rem onty bloków  
energetycznych  nabrały w ie lk ie ­
go rozmachu. W iąże się to z 
ogrom nym  zakresem  w yk on yw a­
nych robót, połączonych z n ie ­
zbędnym i m odernizacjam i części 
ciśn ien iow ej kotłów , co pozw oli 
zm niejszyć ich aw aryjność w  
okresie p lanow ej eksploatacji. 
Polepszeniu w arunków  ek sp loa­
tacyjnych  służyła  rów nież w y ­
m iana elem entów  dysz w  części 
w ysoko prężnej.

N ajtrudniejszą sytuację m ie­
liśm y w  kam panii w  lipcu i 
sierpniu, poniew aż w tedy  po raz 
pierw szy w yk on yw aliśm y re­
m onty „d ziew iątk i” i „dziesiąt- 
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Zadania półrocza
wykonane

Pomimo nie najlepszych parametrów węgla dostarcza­
nego do Elektrowni „Kozienice" wszystkie postawione 
przed największą w kraju siłownią zostały wykonane. Na 
planowane 6 min 510 tys. kWh wyprodukowano 6.639.340 
kWh .M oc dyspozycyjna wyniosła 1.001,6 M W  i była 
wyższa o 4,2 proc. od planowanej. Czasowa dyspozycyj­
ność mocowa wynosiła w minionym półroczu 81,3.

Wskaźnik jednostkowego zużycia węgla został przekro 
czony o 4 proc. w stosunku do wartości zaplanowanej. 
Przyczyną było spalanie węgla o niższej kaloryczności niż 
zaplanowana. Niska kaloryczność była również przyczyną 
większej awaryjności urządzeń. Przyczynia się ona także 
—  przez zwiększenie ilości spalanego węgla w stosunku 
do zdolności dla której były projektowane urządzenia —  
do zwiększenia tempa zużywania urządzeń nawęglania 
wewnętrznego. (S)

W jedności i przez
prace - do celu

W  jednym ze swoich p rzemówień  — na spot­
kaniu z aktyw em  robotn iczym Śląska w  dniu 
2 l ipca  1976 r. — I Sekretarz  KC PZPR tow. 
Edward Gierek pow iedz ia ł :  „B ie rzem y na sie­
bie odpowiedzia lność. B ierzemy jq, bo g łęboko  
wierzymy w twórczq i spaja jącą siłę, która jed­
noczy nas wszystk ich: w w ie lką  i świętą m i­
łość Ojczyzny. Jest ona obecna wszędzie gdzie 
brzmi polska mowa i biją polskie  serca".

W sw oim  te lew izy jnym przemówien iu  w  dniu  
15 sierpnia br. p rem ier Edward Babiuch szcze­
góln ie  zaakcentowa ł s łow a :  „Potrzeba  nam spo­
koju, a nade wszystko rzetelności i dyscypliny  
w codziennej p racy  — na każdym stanowisku i 
przy każdym warsztacie. Tylko w ten  sposób 
udowodn im y, że jesteśmy narodem, który umie  
mądrze i samodzie ln ie  rozw iązywać na jt rudn ie j­
sze swoje  prob lem y, który  um ie należycie  spo­
żytkować swoje  ta lenty i umiejętności,  swoją 
pracow itość oraz wszystko to, co do te j pory  
stworzył w łasną p racą" .

Partia na VI Zjeżdzie przedstawiła  narodow i  
program rzetelnie p rzygotowany i p rzemyślany

w każdym szczególe. N ik t  nie k ry ł faktu, że je ­
go zrea l izowanie  w ym aga  og rom ne j p racy i ca ł­
kow ite j  jednomyślności.  Wszystko w nim zostało  
podporządkowane naczelnej zasadzie „ dla ludzi 
i przez ludzi" . Partia na VII Z jeżdzie ocenia jąc  
do robek p ięc io la tk i  m og ła  stwierdzić, że czas 
nie został zm arnowany, że miarą postępu jest 
nie ty lko sukces spo łeczny i gospodarczy, ale  
i rosnące znaczenie Polski w świecie  i wzrost 

- jej au to ry te tu . M ając taką bazę  można było  na 
VIII Z jeżdzie  PZPR przy jąć nowe, jeszcze a m ­
bitnie jsze zadania, za łożyć  już nie ty lko zada­
nia dalszego  rozw oju , ale uwzględnić  czynn ik i 
jego na jbardz ie j efektyw nego  przebiegu, racjo-, 
nalnego i oszczędnego w ydatkowania  si ł i środ­
ków. O tym, jak  zaakceptowany przez nas 
w szystk ich  program  zastanie zrea l izowany zade­
cydu jem y  m y sami — swoją pracą, swoją  pos­
tawą  obyw ate lską , sw oim  udzia łem  w kszta łto ­
waniu  naszego jutra.

Nie  jest nam ła tw o  przebijać się do przodu 
— budow an ie  now oczesnej Polski w ym aga roz- 
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Energetyku jądrowa
czynnikiem dalszego rozwoju

Na początku czerwca odbyło się w W arszawie posiedzenie 
plenarne Państw ow ej Rady d/s W ykorzystania Energii A to­
m owej poświęcone ekonom icznym  aspektom  rozwoju energe­
tyki jądrowej w Polsce. W toku dyskusji, analizując koszty • 
uzyskiw ania energii elektrycznej z elektrow ni konw encjo­
nalnych i .elektrowni jądrowych, wskazano m. in. na ko­
nieczność przyspieszenia rozwoju energetyki jądrowej w na­
szym  kraju.

O ka zu je  się bow iem , że  m im o  
w y so k ic h  k o sz tó w  in w e s ty c y j ­
nych  na bu d o w ę  e le k tro w n i  ją d ­
ro w ych ,  łączny  kosz t  u zy ska n ia  
jed no s tk i  energii jest tu ta j  n a j ­
tańszy . E lek tro w n ie  jądro w e  sej 
przy  t y m  —  w b r e w  n ie k tó r y m  
o b ie g o w y m  poglądom  —  n a j ­
m n ie j  s z k o d liw e  dla śro d o w is ­
ka.

R o zw ó j  prod ukc j i  energii e le k ­
tryczn e j  jes t n ierozłączn ie  z w ią ­
zan y  z p la n o w a n y m  ro zw o jem  
bazy  pa liw ow ej ,  co z  kolei w y ­
m aga prow a dzen ia  szerok ich  b a ­
dań  s y s te m o w y c h  obe jm u jących ,  
obok  górn ic tw a  i energe tyk i ,  
ró w n ież  p ro b le m y  ochrony  śro­
do w iska ,  gospodarki w odne j,  
transportu , p r z e m y s łu  m a s z y n o ­
wego, h a n d lu  zagranicznego,  
m ię d zy n a ro d o w e j  w y m ia n y  e n e r ­
gii ild. —  podkreś l i ł  w  to k u  
d y sk u s j i  prof. C zes ław  Mejro.  
Podjęcie w łaśc iw ych  d ecyz j i  m u ­
si b yć  w  tych  w a ru n k a c h  po ­
przedzone  p o w a żn y m i  s tud ia m i  
o cha ra k terze  c ią g łym  i p ro w a ­
d zo n y ch  p rzy  udzia le  spec ja li­
s tó w  w ie lu  dziedzin .

O w y b o rze  o p ty m a ln e g o  _ w a ­
ria n tu  n ie  będzie  m ógł je d n a k  
decydo w ać  w y łą czn ie  ra ch u n ek  
e ko n o m iczn y ,  g d y ż  wiele ,  m a ją ­
cych  p o d s ta w o w e  zna czen ie  w  
p o d e jm o w a n iu  d ecyz j i  c z y n n ik ó w  
m a c ha ra k ter  t r u d n o w y m ie r n y  
lub w ręcz  n ie  da jący  się, w  
o b e c n y m  s tan ie  w ied zy ,  w yra z ić  
w  je d n o s tka ch  p ien iężnych .  
Podkreśl ić  p rzy  t y m  na leży ,  że  
w łaśn ie  te t r u d n o w y m ie r n e  
c zyn n ik i  s ta ją  się coraz częściej 
c zy n n ik a m i  d e cyd u ją c ym i .

R o zw ó j  e n e rg e tyk i  l im i tu je  w  
chw il i  obecne j da ls zy  rozw ój  
społeczno-gospodarczy  kra ju .  
W  n a szych  ob ecnych  w a ru n k a c h  
m u s im y  w ięc  rozw ijać  m a k s y ­
m aln ie  w s z y s tk ie  gałęzie energ e ­
tyk i .  N ie  je s te śm y  je d n a k  w  s ta ­
n ie  —  n a w e t  p rzy  m a k s y m a l n y m  
ro zw o ju  —  zabezp ieczyć  naszych  
p rzysz łych  potrzeb  energ e tyc z ­
nych  je d y n ie  w  oparciu  o e le k ­

tro w n ie  ko n w e nc jon a lne .  W y ­
starczających potrzeb  n ie  p o k r y ­
je  rozb ud ow a  e lek tro w n i  opar­
tych  na  w ę g lu  b ru n a tn y m .  Pod­
kreś lić  tu  trzeba do da tko w o ,  że  
k o sz t  u z y s k a n ia  je d n e j  m ega -  
w atog od z in y  (M W h ) z  e le k tro w n i  
w ęgla  b runa tnego  jes t  co n a j m ­
n ie j  o 30 proc. w ię k s z y  n iż  z  
e lek tro w n i  jądrow ej .  W y n ik a  to 
przede  w s z y s t k im  z 2 ,5-krotnie  
w y żs z y c h  k o sz tó w  strat w  środo­
w isku ,  w y ż s z y c h  o 50 proc. k o s z ­
tów  in w e s ty c y jn y c h  w  k o p a l ­
n iach  oraz w y ż s z y c h  o b lisko  
30 proc. k o sz tó w  in w e s ty c y jn y c h  
w  e lek tro w n iach .

Spa lan ie  w ęg la  bruna tnego  
p o w o d u je  p rzy  t y m  o lb rzym ie  
za n ieczyszczen ia  a tm o s fe ry  tr u ją ­
c y m i  z w ią z k a m i  s iark i  —  z n a c z ­
n ie  w ię k s z e  n iż  w  p r z y p a d k u  
e le k tro w n i  w ęg lo w y ch ,  z  k tó ryc h  
em is ja  gazów  ró w n ie ż  p r z e k r a ­
cza zn aczn ie  d opuszcza lne  n o r ­

m y .  W t e j  sy tuac ji  k a żd a  n ow a  
e lek tro w n ia  ko n w e n c jo n a ln a  o- 
palana w ę g le m  p r z yc zyn ia  się 
do da ls ze j  dew astac j i  środow iska  
naturalnego. Dla p r z y k ła d u  je s z ­
cze k i l k a  lat t e m u  zagrożone  
było za p y le n ie m  z  e lek tro w n i  ok. 
200 tys. ha lasów. O becnie  l icz­
ba ta w zros ła  do ok. 400 tys .  ha, 
zaś w  la tach d z iew ięćdz ies ią tych  
—  w ed łu g  p r z e w id y w a ń  —  o b e j ­
m ie  —  1,8 m in  ha, a w ięc  ponad  
20 proc. całości obszarów  le ś ­
nych.

W p r z y p a d k u  e le k tro w n i  o p a ­
lanych  w ę g le m  b r u n a tn y m  p o w ­
sta jący  w o kó ł  o d k r y w k i  le j  d e ­
p re s y jn y  p o w o d u je  p ow a żn e  z a ­
k łócen ie  s to s u n k ó w  w o d n y c h  na  
z n a c z n y m  terenie .  W p rz y p a d k u  
n iek tó ryc h  z łóż  is tn ie ją  ró w n ie ż  
inne  —  często n ie w y m ie r n e  c z y n ­
n ik i  —  s taw ia jące  pod z n a k ie m  
za p y ta n ia  m o ż l iw ość  e k sp lo a ta ­
cji.

Np. p r z e w id y w a n e  jako  t r ze ­
cie  —  po b e lc h a to w sk im  i legn ic ­
k i m  —  złoże w ęg la  bruna tn ego  
w  okolicach P oznania  leży  ca ł­
kow ic ie  pod W ie lk o p o lsk im  P a r ­
k i e m  N a ro d o w y m .  T a k  w ięc  b u ­
dow a  ko pa ln i  m u s ia ła b y  być  p o ­
przedzona  zn is zc z e n ie m  n a jb a r ­
dz ie j  c en n ych  z p u n k tu  w idzen ia  
środo w iska  na tura lnego  terenów.  
Jednocześn ie  z m ia n y  spo w od o -

w a ne  d ew as ta c ją  środo w iska  
z n i s zc z y ły b y  na  d u ż y m  obszarze  
w y s o k o w y d a jn e  te re n y  rolnicze.

Dlatego też  pod po jęc iem  m a k ­
sym alnego  ro z w o ju  poszczegól­
n y c h  gałęzi en e rg e tyk i  rozum ieć  
n a leży  tak i  rozwój,  k tó r y  p r z y ­
nosi spo łeczne  e fe k ty ,  p rzy  je d ­
n o c ze s n y m  n iep r zek ro czen iu  g ra ­
n icy  u je m n y c h  s k u t k ó w  lego  
rozw oju .  N ie  je s t  to w ięc  po 
pros tu  m a k s y m a ln ie  m o ż l iw a  
produkc ja ,  lecz p ro d u kc ja  m a k ­
sym a ln ie  k o r z y s tn a  dla całego 
społeczeństw a.

O ro z w o ju  energ e tyk i  n ie  m o ż ­
na m yś leć  w  p e r s p e k ty w ie  lat 
d w u d z ie s tu ,  lecz w  znaczn ie  d a l­
s z y m  horyzonc ie  c z a s o w y m  ■— 
pow ied z ia ł  prof. Ja n  Felicki. 
R o zw ó j  ten  w y m a g a  jed no cześ­
n ie  ro z b u d o w y  kra jo w ego  p rze ­
m y s łu  m a szyn o w eg o  p r o d u k u ją ­
cego urząd zen ia  n ie zb ęd n e  dla  
poszczególnych  gałęzi energe tyk i .  
T rzeb a  w ięc  rozw ażyć ,  co jes t  
bardz ie j  k o r z y s tn e  dla dalszego  
rozw o ju  kra ju .  W  p r z y p a d k u  
ro zw o ju  e n e rg e ty k i  ją d ro w e j  —  
ro z w i ja m y  p e r s p e k ty w ic z n ą  ga­
łąź nasze j  gospodarki d y n a m iz u ­
jącą poprzez  sw ą  now oczesność  
ro zw ó j  całego p rze m ys łu .  W  przy  
p a d k u  ro zw o ju  ene rg e ty k i  w ęgla  
bruna tnego  —  oprócz dew astac j i  
środ ow iska  —  kon iec zn y  b y łb y  
ro zw ó j p o tężn ych  u rzą d ze ń  dla  
le j  energe tyk i .  P e r s p e k ty w y  p ro ­
d u k c j i  k o ń c z y ł y b y  się tu  j e d n a k ­
że  w ra z  z  w ye k sp lo a to w a n ie m  
ograniczonych  z łó ż  w ęgla  b r u ­
natnego.

D o d a tk o w y m  a r g u m e n te m  za  
p rz y sp ie s ze n ie m  ro z w o ju  energe­
ty k i  ją d r o w e j  je s t  także  fa k t ,  że  
w  da lsze j  p e r s p e k ty w ie  gen era to ­
ry  ją dro w e  będą ró w n ie ż  n ie ­
zbęd ne  do realizacji e k o n o m ic z ­
n ych  s y s te m ó w  u p ły n n ia n ia  w ę g ­
la.

Odmładzanie
elektrowni
Dokończenie ze str. 1 

k i”. Z zebranych dośw iadczeń  
w ynika, że bloki te w ym agają  
znacznie w ięcej pracochłonności. 
Gdyby nic pomoc przedsię­
b iorstw  zjednoczenia „Encrgojju- 
dow a” nic bylibyśm y w  stanic  
w łasnym i silam i w ykonać n ie­
zbędnych prac. K olejnym  w nios­
kiem  po ka’m panii jest koniecz­
ność innego planow ania czasu  
postoju tych  bloków . W spółpracę 
z przedsiębiorstw am i działający­
mi w  ram ach m in isterstw a ener­
getyk i będziem y w trakcie ko­
lejnych  rem ontów  kontynuow ać  
i doskonalić, co w  przyszłości 
przyniesie efek ty  w  postaci 
zw iększenia dyspozycyjności blo­
ków  200 i 500 MW w  okresie 
m iędzy rem ontam i.

W trakcie kam panii m ieliśm y  
sporo kłopotów  z obsadą kadro­
w ą brygad. W yprzedzenia, które 
pow stały  na początku kam panii 
utraciliśm y w  zw iązku z w yjaz­
dem w ie lu  pracow ników  na 
urlopy niezbędne do przeprow a­
dzenia akcji żn iw nej i innych  
prac polow ych. D ołączyły się do 
tego kłopoty pow stałe w w yniku  
niekom pletności dostaw  części 
zam iennych, a szczególnie części 
niezbędnych do urządzeń naw ęg- 
lania w ew nętrznego. Mam tu na 
m yśli elem enty  produkowane 
przez M ikołów  i „E lew ator” — 
K atow ice.

Jeżeli do końca w rześnia nic 
otrzym am y niezbędnych części 
nie będziem y w  stanie w  pełni 
przygotow ać niektórych zespołów  
m łynow ych . c<f jest sytuacją  
niedopuszczalną. (s)

LAURY ZA MASTERA
F u n k c jo n u ją c y  w  E lek tro w n i 

„K ozien ice” M A ST ER  je s t 
p ie rw szym  w k ra ja c h  R W PG  ele 
k tro n iczn y m  sy stem em  s te ro w a ­
n ia  dw u stan o w eg o , o p a rty m  n a  
u k ład ac h  sca lonych . N ow e roz- 

. w iązan ia  k o n s tru k c y jn e  zastoso ­
w ane  w  ty m  sy s tem ie  uzy sk a ły  
ju ż  2 p a te n ty  w  k r a ju  i za g ra ­
nicą, a  a p rzy d a tn o śc i 3 zgło­
szeń  zad ecy d u je  U rząd  P a te n to ­
w y.

M A STER  pozw olił n a  zm n ie j­
szen ie  w y d a tk ó w  dew izow ych  o 
około 8 m in  d o la ró w  w ra m a c h  
in w esty c ji zw iązanych  z u ru c h o ­
m ien iem  b loków  500 MW. 
W „K ozien icach” u rząd zen ia  s te ­
ru ją c e  sy s tem u  M A ST E R  zdały  
ju ż  egzam in .

Napięte zadania 
budowlanych

Dokończenie ze str. 1 z,
gotow aniu  frontu i m ontażu c 
transform atora bloku IX . Z dużą^  
satysfakcją  m uszę stw ierdzić, że? 
kolejny raz zarów no nasi pracow - • 
nicy, jak i załogi podw yk onaw -z  
ców  pokazały jak pow inno i jak^  
można pracow ać. T akie p rzy k la -,, 
dy są nam potrzebne i p rzed e | 
w szystk im  jest nam  potrzebna^  
taka praca na każdej budow ie i* 
na każdym  stanow isku.

P odsum ow ując to co już zro-7  
biliśm y w  tym  roku z przyjem -*  
nością przede w szystk im  chcę p o -;  
dziękow ać naszym  pracow nikom ^  
za praeę, za aktyw n e w łączenie'; 
się w  każdy aspekt naszej d zia-?  
łalności jako przedsiębiorstwa,?; 
za w ytrw ałość i um iejętność po-jg 
konyw ania trudności- Zdaję so -£  
bic bow iem  spraw ę z tego, żc£. 
praca* w  trudnych w arunkach,*  
teehniczno-m ateriałow ych  jestj* 
bardziej uciążliw a, że dla jej,;* 
w ykonania trzeba wydatkować*?, 
w ięcej sił i energii, że w ięk szą ^  
w agę m usim y Wszyscy p r z y k la p  
dać do efek tyw n ego  wykorzysta-^?  
nia istn iejących  środków . Jestem*; 
rów nocześnie przekonany, że t y m i  
sam ym  w spóln ie uczym y s ię*  
w łaśn ie  efek tyw n ości dzia łan ia ,-

racjonalnego w ydatkow ania śrijjl 
ków  i m ateriałów , w spółgospo­
darzenia i w spółzarządzenia.

Przed nam i now e półrocze i 
now e zadania. Zakończenie^ 
obiektów  tow arzyszących etapo­
w i 2 X 500 MW, zakończenie bu­
dow y fabryki dom ów  i szpitala, 
kontynuacja budow nictw a m iesz­
kaniow ego oraz realizacja no­
w ego zakresu budów  w  Lublinie, 
Grójcu, K aw ęczynie, P ruszkow ie 
i Żyrardow ie, w  tym  przygoto­
w anie zaplecza technicznego i so ­
cjalnego na budow ie elektrociep ­
łow ni w P ruszkow ie. Do tych  za­
dań m usim y się gruntow nie przy­
gotow ać, uw zględniając istn iejące, 
realne w arunki pracy. Z apew ni 
nam to korzystną realizację za­
dań, pozw oli lep iej w ykorzystać  
istn iejący  potencjał. Jestem  prze­
konany, że ze sw ej strony załoga  
nie będzie szczędziła w ysiłk u , by 
pracow ać dobrze, spraw nie i 
efek tyw n ie  w yk onyw ać posta­
w ione przed nam i zadania.

D yrektor G eneralnego W ykonawstwa 
Kejonu Hudów „Kozienice” 

W PBEIiP „H eton-S tal” 
m gr inż. ANDRZEJ NOWACKI

T w órców  M ASTERA w ilokrot- 
nie w yróżniano nagrodam i za 
w ybitne osiągnięcia w  dziedzinie  
techniki. Z espół pracow ników  
Instytutu  A utom atyki System ów  
E nergetycznych w  składzie: doc. 
mgr inż. S te fan  K olkiew icz, 
mgr inż. S tan isław  Lebioda, mgr 
inż. K rystyna F ederkiew icz, inż. 
M arian B ieńczyk, m gr inż. 
Edward L ew andow ski, m gr inż- 
Z bigniew  N iew odow ski-F urow icz, 
mgr inż. Edmund Skorbacki, mgr 
inż. W łodzim ierz F urew icz i mgr 
inż. Z bigniew  W ierzbicki otrzy­
m ali w  czerw cu 1977 roku nagro­
dę w rocław skiego oddziału N a­
czelnej Organizacji Technicznej, 
a w  czerw cu 1979 roku „Order 
K uli” —  nagrodę „Przeglądu  
G ospodarczego” za opracow anie, 
w drożenie do produkcji i eksploa  
tacji na bloku 500 MW system u  
sterow ania M ASTER oraz za 
w ybitne osiągnięcia w  dziedzinie  
technologii i konstrukcji w  1978 
roku.

W ty m  sam ym  sk ładzie  zespól 
o trzy m a ł w  ty m  ro k u  N ag rodę 
P ań s tw o w ą  II  s topn ia .

M A ST ER  n ie  od ra z u  poddał 
się w d ra ż a ją c y m  go ek ipom  
IA SE. S p ra w ia ł w ie le  k ło p o iu  w  
czasie ro z ru ch u , a le  ja k  każdy  
p ro to ty p  i on m u s ia ł w reszcie  
zd radzić  sw o je  ta jem n ice . E le k ­
tro n icy  z IA SE  i E lek tro w n i 
„K ozien ice” d o p ro w ad z ili w re sz ­
cie do tego , że M A ST ER  n ie je d ­
n o k ro tn ie  s te ro w a ł au to m a ty c z ­
n ym  ro z ru ch em  i o d staw ian iem  
b loku  sam odzieln ie .

W śród  p raco w n ik ó w  ru c h u  
k rą ż y ły  różne  op in ie  o M A ST E ­
RZE, do czasu  aż w reszcie  do 
n iego p rzyzw ycza ili się i zapom ­
n ie li o tru d n o śc ia c h  e k sp lo a ta ­
cy jnych . A by u sp ra w n ić  dalsze 
procesy  obsług i b loków  IX  i X  
p rzy  o k az ji ich rem o n tó w  p rz e ­
p row ad zo n o  m o d ern izac ję  p o p ra ­
w ia jąc ą  p a ra m e try  rea liz ac ji 
dyspozycji sek w en cy jn y ch . J a k  
do te j po ry  szereg  u rząd zeń  e k s ­

p lo a to w an y c h  w  tu rb o zesp o le  
n ie  d o ra s ta  do w ym ogów  śc is łe ­
go reż im u  techno log icznego , jak i 
n a rz u c a  M A STER . Je ś li w  o k re ś ­
lo n y m  czasie n ie  z a m y k a ją  się 
zasuw y  sy s tem  zo sta je  zab loko ­
w an y  i dochodzi do w y łączen ia  
tu rb o zesp o łu . N ie pom oże w tedy  
n a w e t n a jb a rd z ie j now oczesny 
u k ład  e lek tro n iczn y .

D ośw iadczen ia  zdobyw ane  w 
„K ozien icach” b ędą  w y k o rzy sty ­
w ane  n ieb aw em  w  bu d o w an y ch  
e le k tro w n ia c h  B e łch a tó w  i O po­
le. P rz e w id u je  się, że sy s tem  ten  
zostan ie  zasto sow any  ró w n ież  w 
p ie rw sze j p o lsk ie j e lek tro w n i 
a tom ow ej w  Ż arn o w cu . D w a 
p ie rw sze  sy s tem y  b y ły  z a p ro je k ­
tow ane , w y p ro d u k o w an e  i z a in ­
s ta lo w an e  p rzez  IA S E , zaś k o le j­
n e  2 lu b  3 w  sk a li ro k u  p ro d u ­
kow ać  b ędz ie  m e to d am i p rzem y ­
słow ym i C e n tru m  A u to m a ty k i 
E n e rg e ty czn e j. P rzysz ło ść  tego 
sy s tem u  to  zasto so w an ie  te c h n i­
k i m ik ro p ro ce so ro w ej. ^

W jedności i przez pracę -  do celu
Dokończenie ze sir. 1

wiązywania  od  podstaw  wie lu  prob lem ów, w ie ­
le z nich trzeba co jakiś  czas porządkow ać. 
Św iat pozostawia w tyle  powolnych, a docho­
dzenie do czo łó w k i jest bardzo t rudne. Dlatego  
nie wolno nam myśleć ka tegor iam i w ąskiego 
partyku laryzmu, nie wo lno  nam patrzeć na bieg  
zdarzeń  ty lko  poprzez osobiste pragn ien ia  i p o ­
trzeby, chciaż  w tym  rachunku i one mają  
swoje własne miejsce. P rzypomnijmy sobie co 
przeS w iekam i już m ów i ł  C icero — myślic ie l  i 
m ów ca s tarożytnego Rzymu: „N o n  nobis so/um 
nati sum us" —  a w ięc nię ty lko  dla  siebie  
jesteśmy urodzeni.

N iedawne  Święto Lipcowe obchodzi l iśmy  spo­
ko /n i o ju tro, pewni,  że pokó j, k tórym  nasze 
społeczeństwo cieszy się już trzydzieści kilka  
la t jest wartością  trw a łą , nienaruszalną, że na­
szej pracy i naszym os iągn ięc iom  nie grozi 
żadne  niebezpieczeństw o. Jest to dla nas tak 
pewne, tak m ocno zagwarantowano, że czasami  
og ląda jąc się wstecz nie po tra f im y w łaśc iw ie  
ocen ić własnych  dokonań, nie po tra l im y  skon­
fron tow ać ile nas one kosztowały  w ys iłku  i t ru ­
du. Dostrzec, że tego trudu nikt nie ża łował.

Nie  p o tra fim y  czasami z tych  rem in iscenc ji w y­
c iągnąć jedynego w łaśc iw ego  wniosku: warto  i 
trzeba się jeszcze trochę potrudzić , by za nas­
tępnych kilka lat móc sobie  sam em u po w ie ­
dzieć — to  jest os iągn ięc ie  do  k tó rego  ja sam 
się przyczyniłem.

W  życiu narodu, w funkc jonow an iu  państw a 
są t rudne i często niepopularne sprawy  — tego 
ani Polska, an i żaden inny kraj nie unikn ie . 
S próbujem y jednak sprow adzić rzecz do  m nie j­
szych w ym ia rów : jeśli  w  rodzin ie  p ragn ie  się 
kupić  samochód, jeśli zamierza się lep ie j urzą­
dzić m ieszkanie  — wiadom o, że z czegoś trze­
ba zrezygnować, że inacze j t rzeba u łożyć p lany  
i rodzinny budżet. Wszystkiego  b ow iem  na raz 
nie można osiągnąć. Trzeba w tedy mądrze po ­
myśleć, trzeba z pewnych w yda tków  zrezygno­
wać, ograniczyć je dla tego jednego celu. Ta 
sama zasada  obow iązu je  i w gospodarce  naro­
d ow e j, w  stopniu nawet szerszym, bo uzależ­
n ionym od w ie lu '  czynn ików  natury nie ty lko  
gospodarczej,  ale i p o lityczne j. N ie ty lko  w  ska li 
kraju, ale w skali  p rob lem ów  po l i tycznych, spo­
łecznych i gospodarczych ca łego  św iata.
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430 lat Kozienic
W zapisach kronikarskich K o­

zienice w ym ieniono po raz 
Pierwszy w  1550 roku. W roku  
bieżącym  przypada w ięc 430 
rocznica istn ien ia  m iasta.

K ozienice należą do starych  
polskich m iast. W zględy patrio­
tyczne i h istoryczne dyktują po­
trzebę w yeksponow ania te j rocz­
nicy.

T ow arzystw o M iłośników  Z ie­
mi K ozienickicj od zarania sw e ­
go istn ien ia  staw ia za cel popu­
laryzow anie historii i dnia dzi­
siejszego kozien ick iej ziem i. 
D ziałalność ta jest kontynuow a­
na. T ow arzystw o szerzy i propa­
guje u m iłow anie regionu i sza­
cunku dla n iego przez sw oją  
działalność w e w szystk ich  dzie­
dzinach życia gospodarczego i 
społecznego, odnow ę nielicznych  
zabytków , piękna naturalnego  
i poznania historii.

C złonkow ie tow arzystw a w ysz- 
łi z propozycją podjęcia prac, 
które przygotują opracow anie  
i w ydanie m onografii h istorycz­
nej. N ieliczne fakty  z przeszłości 
m iasta i ziem i rozproszone są w  
różnych w ydaw nictw ach, w iele  
inform acji znajduje się w arch i­
wach. Istn ieją  też pew ne opra­
cow ania m ieszkańców  m iasta. 
D latego też w  zw iązku z 430 
rocznicą nadania praw m iejskich  
tow arzystw o przyjm ie i program  
i podejm ie prace nad przygoto­
w aniem  w spom nianej m ono­
grafii. In icjatyw a ta została po­
parta przez w ładze m iejsko- 
-gm inne. Jubileusz ten ma po 
trosze charakter sym boliczny. 
1'odstawowym  atutem  są w zm ian

ki w  źródłach historycznych, że 
już przed naszą erą nad brze­
giem  koryta starej W isły istniały  
ludzkie osady. Oznacza to, że 
osiedle m usiało być znacznie 
w cześniej- I z tej w łaśn ie racji 
pow inny pow stać wartości, 
które na trw ale udokum entują  
historię i dzień dzisiejszy m ia­
sta.

G łów nym  założeniem  prac ma 
być ich m asow ość, a w ięc w łą ­
czenie w  orbitę przygotow ań  
w szystk ich  m iejscow ych za­
kładów , instytucji, organiza­
cji oraz jak najw iększy udział 
m ieszkańców . Chodzi o to,

by w m onografii udokum entow ać  
m ożliw ie najstarsze zdarzenia i 
szeroko pokazać dzień dzisiejszy, 
co oczyw iście będzie znacznie  
łatw iejsze.

Po długim  rem oncie w  1981 ro­
ku otw orzy sw oje podw oje od­
restaurow ane lew e skrzydło ko- 
zienickiego pałacu — zabytek  
klasy „zerow ej”. Znajdzie tam  
sw oją siedzibę m uzeum  regional­
ne. Ma ono w praw dzie różne 
kłopoty natury finansow ej, e ta ­
tow ej ale należy przew idyw ać, 
że problem y te zostaną już 
w krótce rozw iązane. Ta n iezw yk ­
le w ażna dla m iasta i całej z ie ­
mi kozienickiej placów ka po­
w inna rów nież w  dużym  stopniu  
uczestniczyć w  działalności 
ośw iatow ej, eksponującej ku ltu ­

r ę  m aterialną tej ziem i. P ow in ­
na w zbogacić faktograficznie  
przeszłość K ozienic i rejonu i 
m ieć znaczący udział w  przygo­
tow aniu  m onografii.

(or)

NA WCZASY 
DO KOZIENIC

Kozienicka aura um iarkow an ie  c ie ­
p ło  p rzy ję ła  w czasow iczów  przy­
byw a jących  liczn ie do bazy WOSiR. 
Jck nas po in fo rm ow a ł dyrekto r oś­
rodka  mgr Henryk Zm itrow icz  są 
oni trochę tym  zaw iedzeni, ale na 
zaofiarow ane im tak dobre w arun­
ki wypoczynku —  nie narzekają.

A teraz na poważnie. M in ą ł już 
pó łm etek tegorocznego sezonu 
wczasowego. Z  koz ien ick ie j p laży 
korzysta ło  w tym  roku w ie lu  wcza­
sow iczów  z ca łego  kroju.

—  D ysponujem y w tym  roku 280

m ie jscam i noc legow ym i w znajdują 
cych się na teren ie  ośrodka dom - 
kach wczasowych —  m ów i Henryk 
Z rń itrcw icz. O ferow ane przez nas 
m ie jsca są w petn i w ykorzystane. 
U zupełn iam y je dodatkow ą ofertą 
50 m ie jsc w hotelu „ in te rn a t1'' 
innych.

W tym  roku gościliśm y w ie lu 
sportow ców , któ rzy w naszym 
m ieście urządzili sobie św ietną bazę 
szkoleniową. T renow ali w Kozien i­
cach koszykarze z „P o lo n ii"  —  

D okończenie na str. 4

Nowe materiały i technologie dla budownictwa

Nie ty lko szary i c iężki
Beton —  podstaw ow y m ate ria ł 

budow lany, znany i szeroko sto­
sowany. W Polsce pow sta je  rocz­
nie ok. 40 min m sześć, be tono­
wych kon ts tru kc ji; w ed ług  sta tystyk 
ONZ, w kra jach  up rzem ys łow io ­
nych beton stanowii ponad 80proc. 
r,masy to w a ro w e j"  budow nictw a.

M ate ria ł znany, a le czy pozna­
ny? beton jest p rzedm iotem  prac 
badaw czych licznych p laców ek nau 
kowych i rozw ojow ych —  w  kraju 
jedną z n ich jest Ins ty tu t Techniki 
Budow lanej. To n ieusta jące  za in te ­
resow anie betonem  bierze się z 
m ożliw ości, jak ie  tkw ią  w jego
składn iku —  cem encie , a także
Pozwalają m .in.- na bardzie j rac jo ­
nalne w ykorzystan ie  tego m a te ria ­
łu spo iw ow ego. Z apotrzebow an ie  
na cem ent nie m ale je. Lepsze 
spożytkow anie tego m ate ria łu  —  
to jeden z k ie runków  prac Z a ­
kładu Betonu ITB.

Fizykochem iczna energ ia  tw a r­
dnienia cem entu jes t w ykorzystana 
ba o gó ł ty lko  w 60 do 70 proc. 
Już ten fa k t uzasadnia potrzebę 
rozw ijan ia  badań, które  p o zw o liły ­
by na pe łn ie jsze  w yzw o len ie  istn ie­
jących m ożliw ości. Co już w tym  
^ k re s ie  zrobiono? W  ska li p rze­
m ysłow ej w ytw arza się dodatk i 
chemiczne do be tonów  „R a p idb e t", 
'-M ixbet", „G e le x ”  i „A n tiż e l” . To 
b a ś n ie  środki pozw a la jące  na lep­
sze spożytkow anie  cech cem entu. 
pierwszy z w ym ien ionych  dodatków  
Przyśpiesza tw ardn ien ie  betonu, 
drugi —  up lastycznia, czy li um ożli­
wia lepsze u rab ian ie  betonu bez 
dddmiaru wody, a dwa osta tn ie  
j” Warzajq m ożliw ość betonow an ia  
Przez c a ły  sezon, czyli rów nież 
Podczas m rozów. Korzyści z w yko- 
r?ystania tych środków  są coraz 
Większe, tym  bardz ie j że p rodukcja  
podatków up lastyczn ia jącego  i 
Przyśpieszającego tw ardn ien ie  po- 
prywa zapotrzebow anie  k ra jow ego  
P.downictwa. Gorzej z dodatkam i 

ja m o w y m i" , lin ia  techno log iczna , 
*óra zapew ni zw iększenie ich 

Produkcji, jest w budow ie . A by je d - 
d* sprostać potrzebom , op raco - 
drio w ITB dodatek ..A n tiże l” ,

który można w ytw arzać z surow ­
ców odpadow ych. Dodatek jest 
dostępny w w iększych ilościach, 
stanow i środek zastępu jący „G e - 
le x " i zosta ł już z pozytyw nym i 
skutkam i użyty na budow ach w 
tym roku (m .in. Centrum  O nko log ii 
w W arszaw ie).

O sta tn io  pow sta ła  nowa idea —  
dodatku un iw ersa lnego —  ITB dys­
ponuje już rozw iązaniem . Z akoń­
czono bow iem  badania  lab o ra to ry j­
ne nad środkiem , k tó ry  łączy w 
sobie cechy poprzedn io  ch a rak te ry ­
zowanych dodatków . Innym w aż­
nym k ie runkiem  prac Z ak ładu  Be­
tonu ITB jest szukanie m etod poz­
w a la jących  na zw iększenie p roduk­
c ji cem entu, m .in. przez w ykorzy­
stanie w tym  celu m a te ria łó w  od ­
padow ych —  p op io łów , żużli. I 
okaza ło  się, że u ty lizac ja  odpa­
dów  po ję ta  nie jako  „p rzyk ra  ko ­
n ieczność", a le np. po trak tow an ie  
pop io łu  jak jednego z w ie lu  surow ­
ców  może przynieść isto tne ko ­
rzyści. Trudno pow iedzieć, czy aku ­
ra t tak ie  podejśc ie  zadecydow a ło  
o pow odzeniu  prac nad „cem e n ­
tem z p o p io łó w ", n iem n ie j faktem  
jest, że pow sta ła  bardzo in teresu­
jąca i m ogąca przynieść w ie le  po­
żytku techno log ia . Pozwala ona na 
w ytw orzen ie  p rzyk ładow o z 1 tony 
cem entu i 1 tony pop io łu  —  2 ton 
...cem entu (!,) te j sam ej m ark i ,co 
cem ent użyty do „p ro d u k c ji” . By 
to uzyskać potrzebne są: techno lo ­
gia (ta już jest) i urządzenia (m ły ­
ny typu  „M in ip e p s ", które  na leża­
ło b y  zakupić). Popiół, czy inne 
odpady są już w ykorzystyw ane 
przez kra jow y przem ysł cem ento­
wy, a le w  fo rm ie  dodatku do k li­
nkieru. M etoda ITB różni się od 
dotychczas stosowanych. Polega na 
m ie len iu  go tow ego  cem entu z po­
p io łem  za pom ocą odpow iedn ich  
m łynów . Prof. A n ton i Paprocki —  
od k tó rego  pochodzą in fo rm acje  o 
op isyw anych tu pracach Z ak ładu  Be 
tonu ITB - -  tak przedstaw ia m ożli­
wość spożytkow an ia  now ej m etody. 
Można zbudow ać w  pobliżu e lek­
trow n i now y zakład —  cem entow -

m ent, pop ió ł b y łby  na m ie jscu, a 
„ro zm n ożo n y”  p rodukt (podw ó jną  
ilość cem entu) przeznaczyć na po ­
trzeby budow lane np . energe tyk i- 
wznoszenie zapór, ob iek tów  e lek­
trow n i itp.

Ko le jny  tem at —  betony tzw. 
dekoracyjne  i gazobetony, a w ięc 
m ate ria ły  n ieszare i n ieciężkie. 
ITB kończy w  tym  roku prace nad 
be tonam i ko lo row ym i. W  przeci­
w ieństw ie  do innych p laców ek, 
które  za jm ują  się podobnym i op ra ­
cow an iam i, m ate ria łem  w yjśc iow ym  
dla be tonów  ko lo row ych  nie jest 
cem ent b ia ły , d rog i i o stosunkow o 
gorszych w łasnościach, lecz cem ent 
szary. Dzięki o dpow iedn ie j techno­
log ii można na bazie cem entu 
portlandzk iego  350 uzyskać betony 
ko lorow e. Nową techno log ię  zasto­
sowano już przy budow ie  k ilku  du­
żych, 5 -p ię trow ych budynków  w 
Z ie lone j Górze.

Szczególnym i za le tam i cechuje 
się gazobeton odm iany 04, któ rego 
m etr sześcienny waży 400 kg. Jest 
to bardzo lekka odm iana gazobe- 
tonu, m a te ria łu  doskona łego  jako 
izo lacja , k tó ry może pe łn ić  zastęp­
czo podobną ro lę  jak w e łna  m ine­
ralna, na brak k tó re j narzeka bu­
dow n ictw o. Szerszemu w ykorzysta ­
niu gazobetonu 04 sto i na przesz­
kodzie n iedosta tek jednego  ze 
sk ładn ików  —  proszku g linow ego, 
ale ta k i dodatek jest w ytw arzany 
w  innych kra jach  socja lis tycznych, 
ńp. w  ZSRR i na W ęgrzech. Po­
trzeba go nie tak w ie le  —  od 300 
do 400 g ram ów  na m etr sześ­
cienny betonu, do w ła śc iw e j p ro ­
dukc ji jest jednak niezbędny.

W arto  jeszcze w spom nieć o beto 
nie p iaskow ym . Prace nad nim  do­
b iega ją  końca, a korzyści z tego 
op racow an ia  m ogą być znaczne. 
Technologia ta um ożliw i w ykorzys­
tanie w różnorodnych p racach bu­
dow lanych  betonu o na jczęście j 
spo tykane j k lasie (do 200 kg /cm  
kw), w ykonanego przy użyciu ce­
m entu i p iasku, k tó ry  w  przeciw ień 
stw ie  do żw iru, na jczęśc ie j w yko ­
rzystyw anego kruszyw a, jest p rak­
tycznie wszędzie dostępny.

Leksykon ekonomiczny - H

Jak skrzętna 
gospodyni

AKU M U LAC JA w dosłow nym  
tłum aczeniu oznacza grom adzenie. 
W znaczeniu m akroekonom icznym  
term in ten dotyczy grom adzenia  
n ieskonsum ow anej części dochodu 
narodow ego i przeznaczenia je j na 
wzrost po tenc ja łu  p rodukcy jnego  i 
n iep rodukcy jnego k ra ju : g łów n ie  na 
inw estycje  oraz pow iększen ie  zaso­
bów  środków  obro tow ych  i rezerw. 
W tym  aspekcie w ie lkość akum u la ­
c ji de term inu je  m ożliw ości rozsze­
rzenia p rodukc ji i wzrostu dobro ­
bytu społeczeństw a.

W d ług im  okresie  czasu kw ota 
akum u lac ji przeznaczona np. na bu 
dow ę now ego zakładu p rzem ysło ­
wego oznacza wzrost p rodukcy jne ­
go po tenc ja łu  w ytw órczego, a w 
konsekw encji (w  następnych okre ­
sach —  po jogo uruchom ien iu  i 
do jściu  do p ro jek tow ane j zdolności) 
wzrost- ilości dóbr na naszym ryn­
ku.

W kró tk im  czasie kw o ty  akum u­
lac ji przeznaczane na rozw ój gos­
podark i narodow e j ograrjicza ją  
w ie lkość b ieżącego spożycia spo­
łeczeństwa. W ie lkość p rodukc ji no­
wo w ytw orzone j (dochodu na rodo­
w ego) w  danym  okresie  jest w ie l­
kością skończoną; jeś li dochód na­
rodow y p rzy jm iem y jako  „1 " ,  aku ­
m ulac ję  jako  „ a " ,  spożycie zaś
oznaczym y przez „ s "  to  dochód 
narodow y jako  ca łość w yniesie 
1— a + s ,  stąd a = 1 — s, s =  1— a. 
Istn ie je  tu sw oisty dy le m a t: im w ię 
ce j p rzeznaczym y na akum ulację , 
która  przyniesie e fek ty  spo łeczeń­
stwu w okresie p rzyszłym , tym
m nie j będziem y m og li przeznaczyć 
na ak tua lne  spożycie. Jeśli zdecy­
dow a libyśm y się w ięce j dochodu 
skonsum ow ać, to m nie j go pozos­
tanie na rozw ój gospodark i. Tę

pozorną sprzeczność rozstrzyga się 
drogą w yboru, op tym a lizu jąc  w ie l­
kość „ s "  w  k ró tk im  czasie.

W  znaczeniu m ik roekonom icz­
nym akum u lac ja  finansow a ozna­
cza różn icę pom iędzy dochodam i 
p rzedsięb iorstw a uzyskanym i ze 
sprzedaży w yrobów  i us ług, a 
kosztem  ich w ytw orzen ia .

Zestaw ien ie  w ie lkośc i kosztów  
w łasnych z w ie lkośc ią  przychodu 
ze sprzedaży pozw ala  na w p row a­
dzenie w yn iku finansow ego dzia ­
ła lnośc i p rzedsięb io rstw a i stanow i 
is to tny m ie rn ik  oceny te j d z ia ła l­
ności.

Jeśli p rzy jm iem y założenie, że 
rozm iary p rodukc ji, je j aso rtym en t 
i ceny p rodukow anych w yrobów  są 
sta łe  to poziom  akum u lac ji za le­
żeć będzie od w ie lkośc i kosztów  
w łasnych  —  obniżenie  kosztów  
w ytw orzen ia  w p łyn ie  pozytyw n ie  
na poziom  akum u lac ji finansow ej 
—  spow oduje  je j wzrost. W zrost 
zużycia czynn ików  w ytw órczych  i 
wzrost kosztów  w ytw arzan ia  spo­
w odu je  spadek akum u lac ji. Z m iany 
poziom u akum u lac ji, są w te j sy tua ­
c ji odzw ie rc ied len iem  rac jona lnośc i 
gospodarow an ia  w  p rzeds ięb io rs­
tw ie  i m ogą s tanow ić  podstaw ę 
jego  oceny.

W  pozosta łych  sytuacjach  po­
ziom  a kum u lac ji s tanow i w yn ik 
uza leżn iony od p o lity k i cen p rodu ­
kow anych  w yrobów , ich ilośc i oraz 
poziom u kosztów  w łasnych . A ku ­
m ulac ja  finansow a poszczególnych 
p rzeds ięb io rs tw  przeznaczona 'jest 
w pew ne j części na w łasne  po ­
trzeby rozw ojow e  przedsięb io rstw a, 
a w  pozosta łe j s tanow i ź ród ło  aku ­
m u lac ji m akroekonom iczne j.

Nauka - Techniko - Gospodarka

Wiatraki 
na Bałtyku

Szwecja  rozważa możl iwość bu-  
| dow y e lek trown i w ia trow ych na 

Bałtyku  — w p o łudn iow e j części  
zatoki Botnickiej.  Oblicza się, że 
w tym re jonie  można zainsta lować  
rocznie 1600— 2400 urządzeń tego  
rodzaju , które dysponując łącznie  
36 m il ia rdam i KW, pok ry łyby  40 
proc. zapotrzebowania  tego kraju  
na energię  elektryczną. Szwedzki  
Urząd Badań Produkcji  Energii st­
wierdza, że lokalizacja  w ia traków  
energetycznych na pe łnym  morzu, 
w odleg łośc i ok. 10 km od brzegu  
jest korzystniejsza niż na lądzie ;  
w tej od leg łości nie są one s ły ­
szalne, ani w idoczne, a budow a na 
morzu jest tańsza.

Wykorzystanie 
ciepła ziemi

Na Kamczatce powstanie  e lek ­
trownia  o m ocy  20 tys. MW , w yko ­
rzystu jąca ciep ło  Z iemi.  O b iek t zos­
tanie wznies iony  w pobliżu  w u lka ­
nu Mutnowsk iego , gdzie  odkryto  
zasoby gorących  wód  podziemnych.
C iepło wnętrza Z iem i  —  to na jbar­
dzie j p rzyszłościowe źród ło  energ i i

na Kamczatce. Nad  je go  wykorzy­
staniem specja liści radzieccy p racu­
ją już praw ie  20 lat. Pracuje już  
pierwsza radziecka e lektrownia  g e ­
oterm iczna o m ocy 1,2 tys. MW. 
Gorące w ody podziemne ogrzewają  
szklarnie i osiedla.

Nowy kompleks 
energetyczny

w ZSRR
Nad W o łgą  w pobliżu miasta  

Ba łakow  rozpoczęto budowę kom ­
pleksu energetycznego  — jednego  
z najw iększych w  ZSRR. Kompleks  
ten sk ładać się będzie z e lek trow ­
ni a tom ow e j i e lek trown i szczyto-  
w o-pom pow e j.  W godzinach noc­
nych oraz w  dn i wolne od pracy,  
kiedy spada zużycie prądu, e lek ­
trown ia  szczytowo-pompowa g ro ­
madzić  będzie w zb iorn ikach za­
sób wód, wykorzystu jąc do tego  
celu energię  wytworzoną w e lek­
trown i a tomowej. Dzięki temu  w 
godzinach szczytu będzie możl iwe  
oddanie  do s iec i energetycznej  
znacznej ilości prądu. Elektrownia  
szczytowo-pompowa ma osiągnąć  
moc 2 tys. MW .
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Znakowane szlaki turystyczne

Wędruj pieszo
N a lew ym  b rzeg u  W isły p o ­

łożony je s t m alow niczy  obszar 
o b e jm u jący  dw ie  gm iny  (P u ław y  
i Janow iec). N ajw ięce j w alo ró w  
tu ry s ty czn y c h  po siad a  p o łu d n io ­
w o -w sch o d n ia  część tego  obsza­
ru , m a ją c a  k sz ta łt n ie re g u la rn e ­
go tró jk ą ta , n a  k tó reg o  w ie rz ­
cho łkach  u sy tu o w an e  są m ie jsco ­
w ości: G ó ra  P u ław sk a , Jan o w iec  
i N asilów .

n im  k ra ń c u  m o stu  w  G órze 
P u ław sk ie j (a w ięc od s tro n y  
K ozienic) sk ąd  w a lem  jw iślanym  
i szosą w iedzie  do Sad łow ic . N a­
s tęp n ie  zbacza n a  szerok i t r a k t  
leśny  b iegnący  do N asiłow a, 
gdzie o p ad a  w  dó ł n a  sam  b rzeg  
W isły. D ale j b rzeg iem  rzek i aż 
do O blasów  K siężych. W  po ­
b liżu  te j m ie jscow ości sz lak  pn ie  
się w  gó rę  i kończy n a  pod-

DĘ.BUH

N ajbardziej in teresujące za­
kątki trójkąta m oże poznać tylko  
turysta pieszy, w ędrujący sz la ­
k iem  zielonym .

Szlak  zaczyna się na zachod-

wórzu zam kow ym  w  Janow cu.
W isła na odcinku m iędzy Ja ­

now cem  a Górą P uław ską w rzy­
na się w  pas w yżyn środkow o- 
polskich, tw orząc m alow niczy

Harcerskie lato
Już od szeregu lat, hufiec ZHP 

im. B ohaterów  W este rp la tte  w Ko­
zien icach o rgan izu je  dla uczn iów  
szkół podstaw ow ych i średnich 
obozy w ypoczynkow e nad morzem.

W  tym  roku harcerze rozb ili swo­
je  nam io ty  w  Sztutow ie w  w o je ­
w ództw ie  e lb ląsk im . Przez 8 tyg o d ­
ni trzy harcerskie zm iany m ia ły  
okaz ję  nie ty lko  dobrze w ypoczy­
w ać, a le  rów nież zdobyw ać szereg 
spraw ności. Na każdą z nich wszy­
scy m us ie li so lidn ie  zapracować. 
Praw ie każdy uczestnik obozu spra 
wność kucharza zdoby ł dz ięk i te ­
mu, że podczas pe łn ien ia  dyżuru w 
kuchn i w ykaza ł się um ie ję tnością  
go tow an ia , podaw an ia  pos iłków  i 
zm yw ania. Przyda się ta sprawność 
w ie lu  dziew czętom  i ch łopcom  już 
po pow roc ie  do domu.

Tegoroczne ła to  by ło  ubogie  w 
c iep łe , słoneczne dni, sow ic ie  za 
to k ro p iło  deszczem. A to jeden z 
pow ażnie jszych p rob lem ów  na obo­
zie, bo po u lew nym  deszczu harce->' 
rze zawsze m ie li k ło p o ty  z w ysu ­
szeniem  koców , m ateraców , śp iw o­
rów  odzieży. Na szczęście ty lko  nie 
liczne nam io ty  p o ddaw a ły  się desz

Pom im o tego, że rzadko korzysta li 
z kąp ie li w morzu harcerze w cale

się nie nudzili. Kadra obozow a 
zadbała  o to  by program  b y ł c ie ­
kawy. I tak, w  lipcu, podczas trw a ­
nia d rug iego  turnusu m łodzież 
uczestn iczyła  w  dw óch w yc iecz­
kach. Podczas p ierw szej z nich 
harcerze zw iedzili obóz koncentra ­
cy jny  S tu tthof, zna jdu jący się n ie­
da leko  Sztutowa. Trasa d rug ie j w y­
cieczki w iod ła  do  F rom borka, m iasta 
znanego z w ie lk ie j ha rcersk ie j ope­
racji. W ieczoram i zuchy i harcerze 
zasiadali przy ognisku, aby w spó l­
nie śp iew ać p iosenki i recytow ać 
w iersze. Z okazji 450 roczn icy u ro ­
dzin w ie lk ie g o  poe ty  Jana z Czar­
nolasu zorgan izow ano ogn isko pod 
hasłem  „K o ch a no w sk i znany i 
b lisk i" .

Dużą popu larnośc ią  na obozie 
c ieszy ły  się rozg ryw ki w  s ia tków kę, 
w arcaby i szachy, a także kom et- 
kow e tu rn ie je . D la tego  też zorgan i­
zowano obozow ą spartak iadę  o be j­
m ującą te w łaśn ie  dyscyp liny  oraz 
b ieg i d la dzieci do la t 12 i m ło ­
dzieży na dystansie  400 m.

Jak na każdym  obozie harcer­
skim  czas spędzany pod nam io ta ­
mi m ija ł szybko, szkoda ty lko , że 
la to  zbyt często p ła ta ło  fig le .

MAŁGORZATA BACZYŃSKA

przełom . P ły n ie  d n em  w ąsk ie j 
i g łębok ie j do liny , k tó rą  o g ra ­
n icza ją  od w schodu  w zgórza 
P ła sk o w y żu  N ałęczow skiego  a 
od zachodu  k ra w ę d ź  P rzed g ó rza  
R adom skiego .

N a jw ięk szy  kom p lek s leśny  
z n a jd u je  się w  pob liżu  Sad łow ic  
i N asiłow a. T w o rzą  go g łów nie  
sosny, św ie rk i i dęby . T e re n  te n  
s tan o w i w sp a n ia łą  oazę spokoju , 
św ieżego p o w ie trza , z ie len i i 
k w ia tó w . P ó źn y m  la te m  p rz y c ią ­
ga w ie lu  a m a to ró w  g rz y b o b ra ­
nia.

N a w zgó rzach  G óry  P u ła w ­
sk ie j u sy tu o w an y  je s t n e o k la - 
syczny kośció łek . M iejscow ość ta  
szczyci się ró w n ież  s tan o w isk iem  
archeo log icznym .

N a d  łęgam i [nadrzeczny iń f 
w znoszą się w ap ien n e  w zgórza 
p o k ry te  c ien k ą  w a rs tw ą  g leby, 
p rzez  k tó r ą  gdzie  n iegdzie  p rz e ­
św ieca  b ia ły  k am ień . W ydobyw a 
się go w  w ie lu  m ie jscach , ale 
n a jw ięk szy  kam ien io ło m  z n a j­
d u je  się w  N asiłkow ie . T u  n ie ­
gdyś łu p an o  k am ień  do budow y  
Z am k u  K ró lew sk iego  w  W arsza ­
w ie.

Uroku tym  terenom  dodają 
piękne budow le zabytkow e znaj­
dujące się g łów nie w  Janow cu, 
który od 1537 r. do drugiej po­
łow y  X IX  w ieku  posiadał prawa  
m iejskie. Św iad ectw em  jego  
daw nej św ietności jest przede 
w szystk im  ogrom ny późnogotycki 
zam ek w zniestony w  XVI w ieku  
przez F irlejów , a potem  w ie lo ­
krotnie przebudow any przez 
Tarłów , Lubom irskich i P ies-  
kow skicłW późniejsza przebudow a  
renesansow a i barokowa). B yła  
to jedna z najokazalszych s ie ­
dzib m agnackich w  Polsce. Z a­
m ek posiadał 9 kom nat i 98 po­
koi. Do chw ili obecnej zacho­
w ały  się fragm enty baszty, 
m urów , częściow o kom nat, w  
których zgrom adzono rekw izyty  
pozostałe z daw nego zamku. 
U stóp zam ku w znosi się piękny  
późnogotycki kościół, przebudo­
w any w  X V II w. w  sty lu  re­
nesansow ym . W ew nątrz kościoła  
nagrobek F irlejów  z ok. 1587 r. 
dłuta sław nego  rzeźbiarza z koń­
ca X V I w . Santi Gucciego.

N a pobliskim  zboczu przy lega­
jącym  do ruin zam ku znajduje  
s ię  rezerw at przyrody (riślinność 
stepow a i ciepłolubna).

O m aw iany obszar w  latach  
1944— 1945 b y ł terenem  zaciętych  
w alk  w ojsk  polskich  i radziec­
kich z h itlerow cam i. Ś lady tych  
w alk  oraz upam iętnione m iejsca  
m artyrologii napotyka turysta  
w  w ie lu  m iejscach.

Nu wczasy 
do Kozienic

D okończenie ze str. 3
W arszaw a, bokserzy z RKS —  
Łódź, lekkoa tlec i z AZS AW F w 
W arszaw ie .

W ypoczyw a jącym  udostępn iliśm y 
40 row erów  w odnych, 20 ka jaków , 
w ypożycza ln ię  sprzętu sportow ego, 
ko rty  ten isow e, św ie tlicę , w  k tó re j 
często organ izu jem y dysko tek i, sa­
unę oraz w ie le  innych a trakc ji.

C hociaż ośrodek spraw ia  w raże­
nie trochę p rze ludn ionego na brak 
m ożliw ości wypoczynku w czasow i­
cze i m ieszkańcy naszego m iasta  
nie m ogą nairzekać. Nie nudzą się 
też na jm łods i, którzy d la  siebie

zna leźli n iezastąp ione w  tym  w ieku 
karuze le , ś lizgaw ki i huśtaw ki. Rów­
nież spec ja ln ie  d la  nich w ydzie lony 
brodzik spraw ia , że rodzice mogą 
spoko jn ie  w ypoczyw ać na plaży.

U staw iona w pob liżu  w ody ta b li­
ca in fo rm u je , że na teren ie  ośrod­
ka i na p laży obow iązu je  strefa 
ćiszy, a w ięc nie m ożna używać 
sprzętu m otorow ego. Szkoda, że 
nie wszyscy respektu ją  ten przepis. 
Często można zauw ażyć prze jeż­
dża jące plażą m oto row ery , a naw et 
m otocyk le . Sporo hałasu pow odują

KĄCIK
FILATELISTY

D zięki f i la te listycznej pasji  nau­
czycie la i jednocześn ie  instruktora  
harcersk iego z Kozienic  dh. Tadeu­
sza Baczyńskiego już od kilku lat 
poczta w  Kozienicach odbi ja  har­
cerskie stemple  okolicznościowe.

Pierwszy harcerski s tempe l uka­
zał się w  1970 roku z okazji  XXV  
rocznicy zwycięstwa nad faszyz­
mem. Zaw iera I  on w izerunek li l i jk i  
harcerskie j i czo łgu spod Studzia­
nek Pancernych. Odb i jany by l na 
kopertach z nadruk iem : „Z H P  Hu­
fiec Kozienice im. Bohaterów W es­
terp la tte, IV Konkurs Piosenki Har­
cersk ie j i Zo lm ie rsk ie j ,  Studzianki 
Pancerne, Dzień Zwyc ięs tw a  1970". 
Na tle wizerunku l i l i jk i harcerskie j 
wydrukow ano  s łowa żołn ie rsk ie j 
piosenki:  ... A gdyśm y w raca l i  z 
Berlina... Koperty , na których  o db i­
to w tedy stemple  zaw ie ra ły  e le ­
menty ko lo rowych op l i  — na jed­
nych kopertach żółtej,  na drugich  
— zielonej.

N iemalże dzień późnie j,  bo 10 
maja harcerze w yda l i  następny  
stempel  u p a m ię tn ia jący  akcję  „ B o ­
hater i sztandar".  I znów byl to 
stempel odb i jany  na zadrukowane j  
kopercie . A oto opis koperty :  na 
zie lonej ap l i  umieszczony by ł  napis, 
Akcja  „B oha te r  i sz tandar" ,  ZHP 
Kozienice im. B ohaterów  W ester­

p la tte , Studzianki Pancerne, 
10.V.1970. Na tle l i l i jk i harce rsk ie j 
i wizerunku pomnika ku czci żo ł­
nierzy z Westerp la tte  w idn ia ła  sen­
tencja : „ Jesteśmy godn i  naszych 
o jców  i b rac i"

Następny s tempel ukazał się 20 
grudnia  1970 r.

Kole jny s tempel fi la te liści harce­
rscy w yda l i  dop iero  w maju 1980 r. 
I znów pośw ięc i l i  go  rocznicy zwy­
cięstwa nad faszyzmem, tym ra­
zem 35-tej. W kolis te j otoczce za­
mieszczono tekst: „A k c ja  „Boha te r  
i sz tandar"  — Szczep HSPS — 
ZSZ Elektrowni „K o z ie n ic e "  — 
Hufiec ZHP im. Bohaterów Wester­
p la t te "  W środku stempla  znalazły  
się wizerunek krzyża harcersk iego  
z lii i jkq i wizerunek pomnika  wes- 
terpla tczy ków.

Należy wyrazić  nadzie ję , że har­
cerscy filate liści,  insp irowani prze z 
dh. Tadeusza Baczyńskiego, w da l­
szym c iągu  będą ak tyw n ie  p row a­
dzić swoją  dzia ła lność. Jak do te j po  
ry ich stemple  są bardzo p oszuki­
wane. Podaje  się, że w  ca łe j  Pol­
sce 6 razy rozprowadzano  odb itk i 
stempla  z pom n ik iem  ku czci wes- 
terp latczyków, z czego... 2 stemple  
są w Kozienicach.

(S)

ra tow n icy  p a tro lu jący  teren kąp ie ­
liska m otorów ką, ale to  już wyższa 
konieczność.

W czasow icze m ieszkający w do- 
m kach m aja  n iem al kom fortow e 
w arunk i w ypoczynku, bo i bieżącą 
c iep łą  w odę, do dyspozycji radio 
i te lew izo r, a jak  potrzeba to także 
i lodów kę. Dobrze i stosunkow o ta ­
nio można zjeść w pob lisk im  „Z a - 
jeździe M yś liw sk im " i barze „pod  
sosną” . Dla zorgan izow anych grup 
wczasowych pos iłk i przygotow uje  
ja d łd o a jn ia  „W cza sow a ” .

Pow róćm y jeszcze przez chw ilę  
na spacer a le jka m i ośrodka. Cho­
ciaż jes t ich tu w ie le , dz ięk i fun­
kc jona ln ie  rozw iązanej in fo rm acji 
g ra ficzne j i licznym  drogowskazom " 
m ożna tra fić  wszędzie. W ydatn ie  
służy pom ocą szczegó łow y plan 
ośrodka. W  tym  roku zaznaczono 
na nim  trzy nowe dom ki i w zw ią ­
zku z m aksym alnym  w ykorzysta­
niem  pow ierzchn i ośrodka p raw do­
podobnie  na tym  zakończy się je ­
go rozbudow a. Przew idziana jest na 
tom iast, jak nas po im fo rm o w a ł dy­
rektor, p rzebudow a p aw ilonów  sa­
n ita rnych , budow a pom ieszczeń 
adm in is tracy jnych  i baru kaw ow e­
go oraz ... po łączen ie  dw óch je ­
zior. Pozwoli to  na rozw in ięc ie  na 
szerszą skalę m in i-spo rtów  w od­
nych. Ucieszą się z tego także i 
wędkarze.

Humor
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